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Od Re dakc j i
Wszystkim nowym i zawczasu się zgłasza

jącym prenumeratorom Kroniki, przysłane bę
dą numera przeszłorocznej Kroniki, obejmują
ce początek powieści pod tytułem jSIOĆ
liK A S if iW S A .

WIADOMOŚCI K R A JO W E
D o k u  u e n  t a  

dotycząc» nadania dróg żelaznych w Królestwie Polskiem.
USTAWA TOWARZYSTWA

D r o g i  Ż e l a z n e j  W a r s z a w s k o - W i e d e ń s k i e j .
( C i ą g  d a l s z y . )

§ 17.  W  razie podania ,  z wymienieniem num erów , 
doniesienia o zagubieniu, zniszczeniu lub zna jd o w an iu  
się w  n iep raw nem  posiadaniu  akcji ,  r a d a  za rządza jąca  
nie będzie  miała obow iązk u  ani w y d a w a ć  n a  miejsce 
ta k o w y ch  duplika tów , ani w yp łacać  p rzy p a d a jący ch  
a a  nie d y w id e n d  lub ca łkow ite j  w ar to śc i  p o  u m o rz e 
niu, chyba  po  dopełnieniu  p rzez  in te ressow anych  fo r
m alności art. 151, 152 i 153 k o d e x u  h a n d lo w e g o  
p rzep isanych .

G d y  a k c je  są na okaziciela, żaden  a resz t  nie  m oże 
b y ć  d opuszczony  w  r ęk u  w ład z  lu b  ka ss je ró w  to w a 
rzys tw a ,  na  funduszach  i p ra w a c h  z akcji w y n ik a ją 
cych. W s z a k ż e  akcje z łożone na im ie  i ra c h u n e k  osób
oznaczonych, podlega ją  co do aresz tu  p ra w u  p o w sz e c h 
nemu, lecz dek la rac je  a resz tow e sk ład ać  się m ające  
przez w ładzę  tow arzys tw a ,  używ ać m ają eo do formy 
tego przyw ile ju , ja k i  w ładzom  rz ąd o w y m  służy w  p o 
dobny ch  razach .

T y t u ł  IV .
Rada zarządzająca.

§ 18. Z a rz ą d  in te ressów  to w a rz y s tw a  p o ru cza  się 
rad z ie  złożonej z je d en a s tu  członków.

Członków  ra d y  w y b ie ra  zgomadzenie  ogólne, z w y 
jątkiem ro zp o rz ąd zeń  ob ję tych  §§ 20 i 25.

K aż d y  cz łonek rad y  zarządzającej pow inien p o s ia 
dać  n a  w łasność  sto akcji p rzyna jm nie j ,  k tó r e  nie ule
gają ani zajęciu, ani mogą być  obciążane  lub  zbyw ane  
przez cały ciąg sp raw ow an ia  obow iązków .

O ryginały  tych akcji z łożone b ę d ą  w k ass ie  T o w a 
rzy s tw a  w W arszaw ie .

§ 19. C z łonkow ie  ra d y , ,p r ó c z  zw ro tu  kosz tów  p o 
d róży  i innych spo w o d o w a n y ch  w ykonaniem  sw oich  
ob o w iąz k ó w , p o b ie ra ją  w ynagrodzen ie  za sw e prace, 
k tó re  im będzie udzielane sposobem  dje t  i znaków  o- 
becności W y s o k o ś ć  tych  w ynag ro dzeń  oznaczy p ie r 
wsza ra d a  zarządza jąca  , ustanow iona, na p rzy sz ło ść  
zaś ogólne zg rom adzenie  akc jona rjuszów .

P reze s  ra d y  zarządzającej ,  zamieszkały w W a r s z a 
wie, p ob ie ra  nad to  w ynagrodzenie  osobne  d o d a tk o w e ,  
k tó r e  taż r a d a  przeznacza.

P o  up ływ ie  pięciu p ie rw szych  lat, rodzaj i w y s o 
k o ść  tego w ynagrodzen ia  oznaczone b ę d ą  p rzez  u- 
chw atę  ogólnego zgrom adzenia  akcjonarjuszów .

§ 20. W y ją tk o w o  o d  p raw id ła  pos tanow ionego  
w  § 18, p ie rw sza  r a d a  zarządza jąca  będzie  z łożona  j a k  
następuje :

Prezes :
H erm an  E pstein , radca  hand low y.

Członkowie:
K aro l August Milde, m in is ter  stanu k ró le s tw a  P r u s 

kiego, w służbie  nieczynnej;
A ndrzej hr. R enard ,  rzeczyw is ty  tajny ra d c a  P ru sk i;
H e rm an  b a ron  M uschw itz ,  d y re k to r  jen e ra ln y  T o 

w arzy s tw a  zwanego „M inerw a .“
R om an  b a ro n  TJkskull, jen e ra ł -m a jo r ,  cz łonek  ra d y  

adminis tracy jnej K ró les tw a;
S ew eryn  hr .^U ruski,  m arsza łek  szlachty, rz eczy w i

s ty  rad ca  stanu;
A lexander tir. rrzezum ecki;
L eon  E pste in ,  inżynier  cywilny;
X iążę  H ugo-H ohenlohe-O ehringen .
X iążę  Felix  H ohen lohe ,  p rezes  banku  D arm sztadz-  

kiego.
W y ż  wymienieni m ogą p rz y b ra ć  je szcze  je d n ego  

cz łonka d la  uzupełn ien ia  liczby zakreś lonej w j  18.
Założyciele  wymienieni w  § “1 zosta ją  p rzez  cały 

czas istnienia T o w arzy s tw a  członkami rady  za rządza 
jącej-

P o  up ływ ie  p ie rw szy ch  pięciu la t  istnienia T o w a 
rzys tw a ,  r a d a  zarządzająca ,  z w y ją tk iem  założycieli 
wymienionych, będzie  co trzy  lata na  now o  w yb raną  
lub zmienioną? p rzez  ogólne zgrom adzenie  a k c jo n a 
r juszów , a w te d y  przynajm nie j  sześciu z cz łonków  
ra d y  za rządza jące j ,  licząc w  to  i założycieli ,  winni 
b y ć  z p o d d an y ch  K ró le s tw a  Polsk iego  lub p o d d a 
nych  C esa rs tw a  Rossv jsk iego  p rz eb y w a ją cy ch  w K r ó 
lestw ie. (d. e. n.)

M orrespom lencja i i i  oniki.
XVII.
Lirów d. 4 stycznia 1858 r.

(II » t  o ń c  z e n i e.)
Pisma perjodyczne. Brak krytyki. Organ krytyczny we 

Lwowie. Zła jego wiara.
W  literaturze nie wielki ruch  u nas.
Pojaw iło się kilka przedruków  z pism perjody- 

cznych: Tęcza, zbiór drobnych poezji naszych tu 
tejszych poetów , drukow anych w  Nowinach 
i w Dzienniku literackim. Bardzo to  ładne w yda
nie, d ruk B rockhausa w Lipsku. Obok tej xiąze- 
czki zrobił sm utne wrażenie pierw szy tom Mickie- 
wirzti, i papier brzydki i d ruk  nie osobliwy.

W yszli nareszcie: iąsiedzi J. Zacharjasiewicza, 
dzieło od półtora  roku zapowiedziane, a równocze
śnie świeża powieść jego: Boże Dziecię. Obie te p o 
wieści bardzo się tu  podobały. Zacharjasiewicz 
je s t  najpopularniejszym  powieściopisarzem  tu tej
szego tow arzystw a.

W yszły  właśnie nakładem  W ilda poezje Adama 
Pnjgerta młodego poety, k tó ry  przy  pierwszem 
zaraz w ystąpieniu, okazuje się wytrawniejszym , 
ńiż nie jed en  z dawno piszących. Poznać po jego  
u tw orach, że wiele pracow ał,, że się wiele uczył 
i m yślał wiele, bez uszczerbku w poetycznem  na-

O czekujem y w y jśc ia  dw ó ch  w ażn y ch  dzieł hi
sto rycznych : Pomników dziejów Polski daw no za
pow iedzianych , w yjdzie w k ró tce  p ie rw szy  tom . 
R ed ak c ją  te j pracy ' zajm uje się p. A. birtowski, 
n a k ła d  w ziął p o d o b n o  p . Wiktor Batcorowski n a  
siebie.

D rugą ma być Szajnochy: Lechicki początek Pol
ski. Dzieło to  dawno zapowiedziane, a naw et je 
den z tu tejszych korrespondentów  Csit.su (pod 
znakiem zapytania), popełnił tę arcyśmieszną nie
zręczność, że w kolum nach przeznaczonych w y
łącznie na polityczne artykuły , w dał się w osą
dzenie w yjść mającego dzieła, którego ani nie m o
że znać, ani ehoebv znał ocenić nie umie. Z dra
dził bowiem  tym  artykułem , że ludzie ćo m ają 
p retensję ja k  się zdaje do znajomości jakiej takiej 
dziejów, mogą być zupełnie ciemnemi na myśl

f O €  BEZSJBNMA.
ROZMYŚLANIA i PAMIĄTKI
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z p a p i e r ó w  p o  n i m  P O Z O S T A Ł Y C H  

ogłoszona
przez

E leonorę §ztyrm er.
Tom I.

(C iąg dalszy].

(Pa trz  Nr. K ron ik i 13.)

Chociaż jestem pewien, że wiadomość o 
szczegółach li do mnie się odnoszących, na 
nic wam się nie przyda, najmędrsi przyjaciele 
moi! a tern mniej dla was nadobne kwiatki 
Mazowsza, jeżeliby ten szpargał znalazł się 
przypadkiem w waszych rączkach, które uca
łować chciałbym wszystkie w tej chwili', — 
jednakże, nie mogę sobie odmówić tej wiel- 
kićj przyjemności, której doświadcza każdy

śmiertelnik, osobliwie na Mazowszu, i jeszcze 
osobliwiej autor, kiedy może coś powiedzieć 
o sobie. Jużci na siebie samego więcćj się mo
żna spuścićniż na najszczerszego nawet przy
jaciela. Zawsze to bezpieczniej. — Wyznaję 
tedy, że z ułomności i niedołężności rodzaju 
ludzkiego niezmiernie się cieszę. O! jak  to do
brze! — jak to doskonale! — Nie jestem w sta
nie ani usty wypowiedzieć, ani piórem skre
ślić, ile mnie raduje taniedołężność! Z prawd, 
nabytych gorzkiem doświadczeniem, jest to dla 
mnie najważniejsza prawda, najmilszy skarb 
umysłu i najdroższe przekonanie. Ta pewność 
pomaga ini przenosić spokojnie, wszystkie 
przykrości i rany na drodze życia i dla tego 
piastuję ją w duszy z nadzwyczajną rozko
szą.

Lubię sobie, po smacznym obiedzie, usiąść 
przy oknie, w wygodnem krześle, z dobrem 
hawaiiskim cygarem w ustach, z filiżanką czar
nej kawy, i patrząc na idących ulicą, groma
dzić w umyśle wszystkie wiadome mi dowo
dy, fakty, anegdoty, ueinki i sarkazmy w spra
wie niedołężności rodzaju ludzkiego. A wiem 
ich niemało! Intelligencja moja zaczyna sto
pniowo wirować z całą  tą gromadą kolczas

tych argumentów. Cieszę się, — śmieję się, 
sarkazmuję sobie; zdumiewam się nawet nad 
zaślepieniem wielu intelligencji wałęsających 
się po ulicy i po obszarach wymarzonej potę
gi; —- i to mi sprawia nieopisane zadowole
nie! — nie znam przyjemniejszej nad tę za
bawki! — Doprawdy nic znam.

Proszę tylko zaraz nie wnioskować ztąd... 
prawdziwa plaga, te wnioski! Kto to wyna
lazł i poco? — proszę sobie nie wyobrażać że 
mam jakiś złośliwy charakter? jakieś strupie- 
szałe serce? albo jakąś djabelską naturę^ sło
wem, że jestem podobny do jakiegoś bohatera 
dzisiejszych szparkich wyborów literackich, 
nienawidzącego ludzkość tak zapalczywie, że 
gdyby mu dorobić ogon i rogi, toby go trudno 
było odróżnić od szatana. Och! gdzie tam! ani 
mi się śni coś podobnego! Było to niegdyś, 
było; —  ale bardzo dawno. Pamiętam, kie
dym jeszcze chodził do szkół, w Siedlcach, na 
Podlasiu, podobno w szesnastym roku życia, 
przewróciło mi się jakoś w głowie, aż kości 
zachrypły i poczułem natychmiast ogromny 
żal do całego rodzaju ludzkiego, jak gdyby 
mi wielką krzywdę wyrządził. Wyrzekałem 
po cichui głośno, szukałem samotności i miejsc



przew odniczącą, w szystk im  pracom  S zajnochy . 
J e s t  to  m yśl nie w y szp eran a  w  s ta ry c h  szp a rg a 
łach , ale zaczerpn ię ta  z głębokiego zastanow ien ia  
się n a d  ca łym  organizm em  dziejów  n a ro d u . P o d o 
b ne u p rzed zan ia  publiczności o w yjść  m ających  
dziełach lu b  pism ach, je s t  w ad ą  naszego lw o 
w skiego  dzienn ikarstw a i pochodzi z bardzo  n ie
czystego  źródła.

W  w ydaw aniu  naszy ch  różn y ch  ‘flibljotek, p o l
skiej sanockiej, lw ow skiej, p isa rzy  k ra jow ych , p a 
rafia lnej, p an o w ała  ja k iś  czas cisza. T e raz  zap o 
w iada  b ib ljo teka  p o lsk a  w yjście zupełnie in n y ch  
dzieł, n iż ;p rzed  k ilkom a m iesiącam i zapow iadała.
0  sanockiej, dow iadu jem y się z rek lam y  p. Sozuti- 
sk ie g o ,,is  m a w y d aw ać  dzieła Śniadeckiego Jano , 
zdaje  się je d n a k  że nie w szystk ie .

W a r to b y  zap rzestać  m yśleć o w y d aw an iu  n ie
k o m p le tn y c h  dzieł, a ograniczyć się n a  w y d aw a
n ie  zupełnych  zbiorów  dzieł znakom itych  au to ró w  
w  jed n y m  zaw odzie. T y le  p rzed sięb io rs tw  m o
g ło b y  się bardzo  stosow nie  podzielić n a  ka tego rje  
je d e n  p rzedsięb ierca  pow in ienby  w y d aw ać  np . 
h is to ry czn ą  b ib ljo tekę, d ru g i p o e ty czn ą , in n y  d u 
chow ną. Je d n a k  ty le  ra d  ju ż  daw an o  z ró żn y ch  
s tro n  w ydaw com  zbiorów , a ty le  sp rzecznych , że 
led w ie  śmiem odzyw ać się z m ojem  zdaniem , z o- 
b a w y  p rzyczyn ien ia  się do obałam ucenia. w y d a 
w ców . Z aw sze na leży  uw ażać w ychodzenie  ty lu  
zb io rów  za dow ód , że nasza  pub liczność w ięcej 
te ra z  czy ta  niż daw niej. 0  bibtjolece domowej p an a  
J . W ild a  (w K rakow ie), na leży  w yznać, że tłu m a
czenia ja k ie  w y d aje  są  dobre. Dziwię się, że p a n u  
W ild to w i nie do radzono  w y d ać  zam iast bardzo  
ju ż  sta rego  op isu  p o d ró ży  po  A fryce Mungo P ar
ka, n ow szych  i n iezaw odnie c iekaw szych  op isów  
p o d ró ż y  angielsk ich  i francuzkicli, p rzed s ięb ra 
n y c h  n a  k o sz t rządów .

W  dziennikarstw ie zaszło mniej zmian niż się 
spodziew ano.

W y c h o d z ą  daw niejsze pism a: D zknn ilĄ literacki
1 P rzy jac ie l domowy. T e n  o s ta tn i bez w szelkiej 
zm iany.

D ziennik u trac ił k ilku  w sp ó łp racow ników , m ia
nowicie: Zockarjtisieicicia , Łozińskiego i W idman- 
va . W  Z aeharjasiew iczu  tra c i najw ięeej. Z d a 
w n ie jszych  w spó łp raco w n ik ó w , p o zo sta ł m u je -  

j  ~r~- T~“r**"*•''" u“  * ***“ — r  - 
rży . N o w y ch  w spo łp raco w n ik ó w w y m ien ia  D zien
n ik  kilku, je d n a k  jeszcze  nie p o jaw iły  się icłi li
tw o ry  w  ko lum nach  tego  pism a. Być może, że się 
tam  p o d  liczbam i, k tórem i się p o d p isu ją  recenzen 
ci, u k ry w a  ja k a  znakom itość lite racka , czego j e 
d n ak  z treśc i a rty k u łó w  bynajm niej p oznać  nie 
m ożna. P ocieszną  b y ła  znow u m ysty fikacja  ko rre- 
sp o n d e n ta  tu te jszego  w  Gazecie W arszaw sk ie j 
o jak im śsp isku , czy pałacow ej (a raczej re d a k c y j
nej) rew olucji w spó łp raco w n ik ó w  D ziennika p rz e 
ciw ko redakcji, k iedy  w łaściw ie ci co o d stąp ili od  
dziennika by li je g o  red ak to ram i literackiem i w  o- 
bec rząd u  i publiczności. O koliczności ja k ie  ich  
zniew oliły  do odstąp ien ia , są  obo ję tne  d la  p u b li
czności, rozw odzenie się n ad  niemi b y ło b y  śmie- 
sznem p lo tkarstw em .

odludnych, płakałem  gorącemi i lodowatemi 
łzami, które umyślnie wtedy wynalazłem, pi
sałem żałośliwe wiersze, zjadliwe satyry, sza
lone powiastki, i bez żadnej litości złorzeczy
łem  człowieczeństwu. A ponieważ nie tylko 
kula ziemska, ale nawet stolica podlasia, nie- 
wyludniała się bynajmniej ifurje nie przycho
dziły dusić spokojnych mieszczan, więc mi się 
znudziło złorzeczyć. Wkrótce, cała  moja za
jadłość, ulotniła mi się z serca, czyli raczej 
z głowy, zapewne w czasie snu, przez dziur
ki nosowe, i tak lekko, żem się nawet nie prze
budził. W szesnastym roku życia, takie licho 
jak  mizantropia, nie może się na długo przy
lepić do człowieka. Ale to przeszłość: — te
raz zaś, nie dlatego siadam przy oknie, z cy
garem, żebym m jaj jakąś nienawiść do ludzi, 
lecz właśnie dla tego że ich kocham, i choć 
odrobinę człowieczeństwa pragnę widzieć na 
ulicy. Kocham i mam głębokie przekonanie, 
ze przy sprężystćj niesforności rozumu, iswo- 
bodnćj woli, człowiek wkraczając w coraz 
większą zarozumiałość, przewróciłby cały 
porządek świata, gdyby niedołężność kruchej 
jego istoty, nie narzucała mu pewnych granic. 
Bez tego hamulca, nieszczęścia ogromne i 
przerażające, zbruzdowałyby ludzką społecz-

W iadom ość o w y d aw an iu  now ego  p ism a lite 
rack iego  p o d  ty tu łem : Nowin literackich  p o d  re 
dakc ją  a lbo  Z. K aczkow skiego , albo K . W idm an- 
na, je s t  o ty le  praw dziw ą, że is to tn ie  zam ierza xię- 
garz tu te jsz y  p. A. IV ,Id  w y d aw ać  pism o lite ra 
ckie. N iew iadom o je d n a k  ani od  k iedy  ani p o d  j a 
kim ty tu łem , ani p o d  czy ją  red ak c ją  będzie w y 
chodziło  to  pism o. W iad o m o  ty lko , że p . W ild  
zapew nił sobie d o ty ch czas w spó łp racow nic tw o : 
A. BiełoW skiegb, K . Szajnochy , Z. K aczkow skie
go, Łozińskiego, M ałeckiego, P iia ta , W idm anna, 
Z acharjasiew icza, oprócz tego  liczy  n a  k ilku  in 
nych , z k tó rem i nie m ógł się d o tą d  um ów ić.

W y d aw an iu  p rzeszk ad za ją  te raz  n iek tó re  oko 
liczności m ałej w agi. T u te jsze  g rono  literack ie , 
j e s t  dziw nym  sposobem  odoso b n io n e  od  ru c h u  
dziennikarsk iego , nie m a ono żadnego organu , k tó 
ry b y  je  m ógł godnie rep rezen to w ać . N ajg łów niej
szym  tego  pow odem , je s t  pow od o w an ie  się pism  
tu te jsz y c h  chęcią  zysku , a w łaściw ie w ad ą , n a  k tó 
r ą  nasz ję z y k  nie m a w yrazu , ty lk o  niem ieckim  
w yrazem  oznaczyć m usiem y, brodneid. T e n  brod
neid  dy k tu je  p loteczki, ob rzuca  k ażd y  n o w y  p ro 
je k t  lite rack i podejrzen iam i o w steczne dążności 
(bo brodneid  u w aża siebie za liberalnego), p o d 
chw y tu je  k ażd y  w yraz  n ie p rz y p a d a jąc y  m u do 
g u s tu  i lub i n a  p rzek ręcen iach  o p ierać  d en u n c ja 
cję. Brodneid  je s t  denuncjan tem  w  obec p u b li
czności.

Do/latek do Czasu zapow iedział dalsze w y c h o 
dzenie sw oje, ale Dodatek do Czasu  nic m oże z in
n y c h  p rzy czy n  b y ć  organem  tu te jszy ch  lite ra tów . 
1 o pism o zdaje się albo ju ż  b y ć  organem  p ew n e
go, m oże n aw e t dość ciasnego kó łka  literack iego , 
albo m oże d la  n iepew ności is tn ien ia  sw ego, nie za
w iązyw ał obszern ie jszych  lite rack ich  sto sunków , 
k tó re  zaw sze znaczne k o sz ta  za so b ą  pociągają .

B rak u je  m u ty lk o  obszerniejszego p o g lą d u  na  
iiaszą lite ra tu rę , w ięcej urozm aicenia w p u b łic y s ty -  
ęe i k ry ty ce , nareszcie  p rzeg ląd u  li te ra tu ry  obcej.

Z daje  się, że tem i rubrykam i, za ją łb y  bardziej 
i w iększą  pub liczność  i św iat ściśle lite rack i.

W  pub licy sty ce , ro z trzą san iu  w ażn y ch  k w estji 
adm in istracy jnych , s ta ty s ty c z n y c h  p o g ląd ach  na  
k ra jo w e  stosunk i, m a tego  ro d za ju  pism o ja k  Do
datek  nadzw yczaj obszerne  i d la  całego k ra ju  zaj-
U lłliflA n  jn n lo .  h y  oŁ<11̂  uLiliuZ .-

nej. W  obec G azety  L w ow skiej, k tó ra  w  sw oim  
d o d a tk u  p o d a je  suche  w ykazy , albo ty lk o  je d n o 
stro n n e  zap a try w an ia  jsię n a  sto su n k i k ra ju , n ie 
zm iernie nam  p o trzeb n y  j e s t  o rgan , coby  śm iało, 
og lędn ie  i im iennie p rzem aw iał w  im ieniu k ra ju . 
K o rresp o n d en c je  i ro zp raw ia jąca  część dziennika 
sam ego, nie w y sta rcza  n a  to , m usi się jbowfem  
trzym ać codziennego b iegu  zdarzeń. T ym czasem  
tego w ym agają  in sty tu c je  i p raw o d aw stw a  ścisłej 
k ry ty k i. R ząd  sądzę nie m oże b y ć  tem u p rzeci
w nym , skoro  ty lk o  ta  k ry ty k a  będzie w y s tę p o 
w ać oględnie i będzie rzeczyw iście g łosem  [opinji 
Bo tu te jszy  rząd  nie j e s t  o bo ję tnym  n a  opinję k ra 
ju ,  lecz m yli się często  w  osądzen iu  je j.

I  og ląd y  n a  lite ra tu rę  obcą m ogą m ieć po  p ro - 
-:-,ii.d o b ry  slŁU-t-eh: d la  in te resów  dziennika. W ie lu

ność; -— rozgromiły ją  i schaotyzowały! Uj
rzelibyśmy dzień ostateczny przed czasem!— 
Umysł się wzdryga na samą myśl o następ
stwach jakieby mogły wyniknąć, gdyby czło
wiek przestał być niedołężnym!...

Mam też i osobisty powód miłować tę nie
dołężność, bo już ci od czasu jak  zostałem 
Pantoflem, rola bohatera stała się dla mnie 
niepodobieństwem. Jest to sobkowstwo; —  do 
tego się przyznaję. Nie dziw, że będąc więcej 
od drugich słabym i niedołężnym, cieszę sie 
z powszechnej niemocy. Przy innych bowiem 
warunkach, komużbym mógł podać rękę po
mocy w potrzebie? komu poradzić? kogo po
cieszyć? — wtedy bym się na nic zgoła nie 
przydał. 0! gdyby ród ludzki był potężnym... 
to Pantoflowi nie zostałoby nic więcej, jak  u- 
wiązać sobie ciężki kamień do szyi i utopić 
się w Wiśle. Wielkie szczęście, żetak niejest, 
bo każdemu przecie życie miłe!

bow iem  trzy m a  p ism a zagran iczne je d y n ie  d la  o- 
beznan ia  się z biegiem  lite ra tu ry  obcej. Jeżeli 
nasze  p ism a te j po trzeb ie  odpow iedzą  b ę d ą  pew nie 
w ięcej czy tane. T o  je s tfe m p o trz e b n ie js z e  d la  n as  
z p o w o d u  że obce n a ro d y  zaczynają  co raz b a r 
dziej zw racać  uw agę n a  n aszą  lite ra tu rę .

P rzypom inam  ty lk o  angielskie tłum aczenie P a 
m iętników  L w y  I  elińskiej, k tó re  się doczekało  
trzech  w ydań . P rzypom inam  d la  sp ro s to w an ia  
m ylnie w  k tó ry m ś z p o lsk ich  dzienników  p o d an e j 
w iadom ości że Doz w  sw oich  Household IP  or ds  
d ru k o w ał n iedaw no  p o w ias tk ę  tłum aczoną z p o l
skiego (nie oryg inalną) p o d  ty tu łem : Anna z Nad
brzeża. Pom ijam  tłum aczenia niem ieckie dzieł p o l
sk ich  (dość liczne), a r ty k u ły  o naszej lite ra tu rze  
w  p rzeg ląd ach  francuzkicli i angielsk ich , ale n ie  
n a leży  przem ilczyć, że p o d łu g  w iadom ości o d  p. 
R ó p p la  pochodzącej, m a w yjść  część Jadw igi i J a 
g ie łły  w  niem ieckim  tłum aczeniu, k tó ry ś  z ro ssy j-  
sk ich  p rze tłum aczy ł to  dzieło n a  sw ój języ k . N a 
leży  nam  w ięc zw racać  uw agę na  zagran iczną 
lite ra tu rę , często ty lk o  b y  się dow iedzieć ja k  
o nas sąd zą  i p ro s to w a ć  często się zd arza jące  
m ylne są d y  o nas.

N asza  w łasn a  lite ra tu ra  dom aga się także  su 
m ienniejszego ob ro b ien ia  k ry tycznego  niż to  się 
d o tą d  dzieje. Pom ijam  tu  p rzeg ląd  p iśm iennictw a 
p ro w ad zo n y  sta le  przez p . L. S iem ińskiego w  D o 
d a tk u  do C zasu o k tó ry m  ju ż  d o sy ć  p isano  i k tó 
rego  j a  sam  nieprzem ilczałem .

W e L w ow ie p an u je  b ard zo  po c ieszn a  m oda  
fab ry k o w an ia  k ry ty k  czyli recenzji. M ówię że to  
m oda  bo ta k  zw ykliśm y n azyw ać każde za p ro 
w adzenie now ego p rz y k ro ju  w  stro jach . T a k  
zw ane ro zb io ry  ro b ią  się w  jed n em  z p ism  tu te j-, 
szych  w edle  zw yczaju  n arzu co n eg o , ja k o  w a ru 
n ek  w sp ó łp raeo w n ic tw a  każdem u k to  a lbo  znie
w o lo n y  okolicznościam i a lbo  uw iedziony  chw ilo 
w ym  obłędem  zaciąga się w  szeregi tego  pism a. 
R ozb io ry  dzieł b e le try s ty c z n y ch  zależą głów nie 
tam  n a  o d arc iu  dzieła ze w szelk ich  p rzy b o ró w  
a rty s ty c z n y c h  i p rzed staw ien iu  ile m ożna n a j- 
obszern iejszein  nagiej treści dzieła. K ażd y  au to r  
pow inien  p ro te s to w a ć  p rzec iw  tak iem u obnażeniu. 
T ak ie  p o d an ie  tre śc i dzieła m a oszczędzić p u 
bliczności czytanie xiążki sam ej i uczynić pism o 
w ygoanem  zD iorowlskiem  w yciągów  z na jc ie 
kaw szy ch  pow ieści lub  poem atow . Z ręczne p ióro  
urnie takiem u w yciągow i n ad ać  często  form ę a r 
ty s ty czn ą , p rz e p la ta  go uw agam i e ste ty czn e  mi, 
p rzez co a rty k u ł sta je  się w  części p o d o b n y m  do 
k ry tyk i. A le w łaściw ie k ry ty czn y  p o g lą d  n a p o 
ty k a  się tein  b ard zo  rzadko . Bo o to  niecliodzi, 
ch y b a  czasem  d la  pom szczenia się n a  k tó ry m  
au to rze  za m niem aną urazę , lub  przeciw nie  d la  
po d ch leb ian ia  m u. N ajciekaw sze są  w  te j m ierze 
recenzje  dzieł h is to ry czn y ch . N ap o ty k am y  tam  
najczęściej dość  n iegrzeczne ex p ek to rac je  p rz e 
ciw ko niew iedzieć kom u, bo  recen zen t nie "a n i 
w p ro s t au to ra , ty lk o  w alczy  z jak iem iś zasadam i, 
o k tó ry c h  się au to row i nieśniło. D alej s ta je  r e 
cenzen t zw ykle w  obronie ja k o w e j za sad y  po li- 
J y c z m y j i r z e c n ^ i to r o w i ,  k tó re j ten  n iczw alcza.

0  K O TŁ A C H  I 0  S A Ł A C IE .
Ktoby ciało swoje oddał wilkom na p o 

żarcie; pozbyłby się razem z tern mięsem, 
wielu k łopotów i cierpień, —  stałby się 
więcej od innj-ch rozumnym, moralnym, 
potężnym i szczęśliwym. Ale człowiek, wdę- 
cęj nad to wszystko kocha swoje mięso.

O. Vice-filozof ziemi Łomżyńskiej.

Cóż to?... precz bawełna z uszu! tam u
p. Referendarza, przesuwają stoły i krzesła? 
słychac brzęk talerzy i szklanek? A, rozumiem! 
to przygotowania do kolacji; akt niezmiernie 
ważny dla tych co są na górze i całkowicie 
nikczemny dla tego co jest na dole! Ani mnie 
to cieszy, ani smuci, że ktoś z powodu nowe
go ładunku, zrobi się cokolwiek cięższy. Zie
mia od tego nie stęknie; bo choćby ludzie 
wszystkie góry połknęli, nie przybędzie jój 
ciężaru do dźwigania. I sufit też mocny, nie 
załamie się po kolacji, kiedy dotąd wytrzy
m ał tyle huraganów mazura i galopady. Na
wet rozmyślań moich nie przerwę. Niech so
bie tamci jedzą, a ja  będę się dalej nurzał 
w medytacji.

Widzę w tern, oczewiście, tylko ślepy traf, 
że właśnie w tej chwili zaczęto się tam krzą-

D O D A T E K .



po Reszydzie paszy. W edług innych doniesień, 
Mehemed Ali pasza, szwagier sułtana, minister 
m arynarki, ma objąć urząd wielkiego wezyra.

(Indepeńdance Belge)
A N G L J  A.

Londyn 9 Stycznia. Smutek jaki spowodowała 
w  Anglji śmierć jenerała  Havelock, nie daje się 
opisać, ale ta  stra ta  nie sam sial tylko obudzą. 
Jakkolw iek waleczny ten jenerał um arł nie dowie
dziawszy się ja k  niedostateczną nagrodę rząd w y
znaczył za jego usługi i nie znając całej niewdzię
czności swojej ojczyzny, zranione uczucie szlache
tności charakteryzującej Anglję, w ybucha obecnie 
ze w szystkich stron. Z goryczą przypom inają so
bie teraz, ze pierw otna propozycja lorda Palm er
ston nie przechodziła 1000 fst. pensji rocznej i ty l
ko dożywotniej, i że kiedy jeden niezawisły czło
nek rząd u p . J-. W hite, oświadczył, że żadne towa
rzystw o ubespieczeń nie dałoby 3000 fst. za od
stąpienie praw a do pensji przeznaczonej tak  w a
lecznemu officerowi, lo rd  Palm erston zbijał to 
twierdzenie.

W iadom o, że dopiero głos oburzenia publiczne
go, którego Times stał się echem, zmusił lo rda 
Palm erston do ustąpienia i przyrzeczenia, że za 
zebraniem się Izb na nowo, pensja ta  rozciągniętą 
zostanie do syna jenerała, k tó ry  je s t  także odzna
czającym się offioerein w  armji indyjskiej, gdzie 
jego życie także wystawione je s t  na wielkie nie- 
bespieczeństwo.

Dziś dowiadujem y się, że jenerał H avelock u- 
m arł dnia 25 lutego, to je s t że nietylko nie mógł 
otrzym ać wiadomości o wyznaczonem mu w yna
grodzeniu, ale naw et umarł pierwej niż zapropo
nowano to wynagrodzenie/

Gdyby pierw otny projekt lo rda Palm erston u- 
trzym ał się, skutek jego  byłby zupełnie żaden. 
T ak  ja k  dziś rzeezy stoją, potrzeba jeszcze za
twierdzenia parlam entu na pensją dla syna Oswo- 
bodziciela Lucknow, k tó ry  także może umrzeć 
pierwej, nim będzie mógł z tej pensji korzystać.

D la tego tak  dużo mówimy o tym przedmiocie, 
k tóry  może nie zdawać się mieć tak  szczególną 
ważność,— ponieważ my z naszej strony p rzypu
szczamy i przewidujemy, że ten fakt może spo
wodować wielki chaos. Lud pysznił się H avelo- 
kiem. Uważał ongo za typ  owych wielkich talentów  
w średnich klasach, k tóre w tym  kraju  pośw ięca
ne byw ają na ofiarę m onopolu arystokratyzm u. 
L ud ten już  się czuł obrażonym skąpstw em  w p ro - 
ponowanem  wynagrodzeniu. Zaszczyty rozdane 
z taką hojnością nieudolnym tytułow anym  gło
wom, po powrocie z W schodu, porów nyw ane by 
ły z temi, jak ie  przeznaczone zostały walecznemu 
oficerowi, pochodzącem u z szeregów mieszczań
stwa, a którego bohaterstw o, tak  nam było zba
wienne w państw ie indyjskiem.

—  K w estja reform y nabiera siły i ważności. 
Publiczność zaczyna podejrzyw ać zamiary gabi
netu, w  obec tajem nicy jak ą  on otacza bil, k tóry  
zamierza przedstaw ić parlam entowi. Obawiają się 
żebv to nie były znowu pozorne reformy, ty ie ty l
ko, ile potrzeba koniecznie, żeby zdaw ało  się, że

lord  Palm erston chce dotrzym ać słowa. Nie są
dzimy żeby te obaw y były  uzasadnione, notujemy 
tylko że istnieją. Meetingi odbyw ają się, lub or
ganizują się w rozm aitych punk tach  kraju. Z ape
wniają, że byleby tylko naród  okazał, że się cią
gle zajmuje tą  kwestją, naczelnicy reform atorów , 
a mianowicie p. Cobden, przedsięwezmą agitację. 
Ten znakomity mąż, jak  utrzym ują, pozostaje za 
obrębem parlam entu dla tego tylko, żeby mieć 
więcej sw obody w  dążeniu do zamierzonego celu.

Morning Post z pow odu śmierci Reszyda paszy 
zawiera obszerny artykuł o interesach Turcji, 
w którym  w yraża przypuszczenie, że lo rd  Iledcli- 
fe powróci do K onstantynopola pierwej naw et niż 
myślał, jeśli tego interessa T urcji wymagać będą.

H rabia Chreptowicz oczekiwany je s t w  przy
szłym tygodniu w  Londynie, dla pożegnania urzę- 
downie Jej K ról. Mości. P. baron v. Brunnow, 
przybędzie do Londynu w początku lutego, p o 
nieważ aż do tego czasu porostanie w Berlinie dla 
czynienia honorów  swojego stanow iska xięciu 
Fryderykow i W ilhelmowi, za jego  przybyciem  do 
stolicy P rus po ślubie z xiężniczką W iktorją.

Globe zapewnia, że po zgromadzeniu się na  no
wo parlam entu, rząd i Izby uposażą rodzinę je 
nerała H avelock odpowiednio do zasług, jakie p o 
łożył ten  waleczny oficer. (Indep. Belge.)

F R A N C J A .
Paryż 9 Stycznia. Po pierwszej chwili zamię- 

szania sprawionego przez śmierć nieprzewidzianą 
i przedw czesną R eszyda-paszy, uw aga publiczna 
zw raca się na  skutki tej śmierci. Opatrzność za
bierając pierwszego m inistra Turcji, uderzyła w nią 
ciężkim ciosem i spraw iła wielką próżnię. Reszyd 
umarł, unosząc z sobą całą sytuację; będzie go 
niezmiernie brak  w ypadkom  k tó re  m ają następo
wać po sobie. Jego ostatni pow rót do władzy, 
w prow adził do rządu  tureckiego więcej niż czło
wieka, bo cały system. On sam tylko mógł wziąć 
górę nad stronnictwami, zastraszyć jeśli nie uśmie
rzyć nieprzyjażnie, ponieważ posiadał wielkie za
ufanie, wierzył w swoje dzieło, i ponieważ lud i mo
narcha, milcząco oddaw ali mu missję związania 
in teressów T urcji z interessam i E uropy, i w prow a
dzenia w państw ie ottomańskiem reform wymaga-, 
nych przez stopniow y postęp czasu. Nikt podo
bnej pozycji nie zdobył, nie mając odpowiednich 
zdolności i nie poniósłszy bolesnych ofiar. Reszyd 
um arł w  chwili kiedy pod pew nym  względem pod
bić umiał swoich nieprzyjaciół, w której mógł 
od w szystkich stronnictw, żądać ustąpiep i dać 
słyszyć wszystkim,nie wyłączając może naw et suł
tana, p raw dy  nieco bolesne, i zjednoczyć najprze- 
ciwuiejsze opiuje.

Czy T urc ja  ma jeszczeludzi zdolnyclii tak  w yso
ce wpływowych? Bezwątpienia. Ale czy je s t k to
kolwiek m ogący natychm iast objąć spadek  po Re
szydzie? Nie, z pew nością nie; bo potęga i silan ie 
daje się zaimprowizować. Reszyd zostawił wielu 
uczni swojej idei, powierzył wielu swoje p iany re 
formy i polityki, ale ktokolwiek po nim nastąpi, 
ten obejmie jego wydział, jego  położenie urzędo
we, ale nie jego miejsce indywidualne.

Jeżeliż zaś przyjdzie zaprzeczyć w prost autorowi, 
w tedy spostrzeżem y albo obronę jakiegoś para- 
doxu, naprzykład że liberum veto było zbawieniem 
Polski; albo jak ą  nielogiczność np. że w pisaniu 
dziejów należy zachować zarazem analityczną i 
syntetyczną metodę; albo wreszcie bardzo nie 
przyzwoite zaczepki przeciw  autorow i np. żep. B. 
zamienił myśl oryginału w bezsens, lub w  recenzji 
znakomitego dzieła p. M. (de la nationalite etc.) 
zarzuca autorow i co kilka wierszy nieuctwo, dzie
cinne pojmowanie rzeczy, lekkom yślne fałszer
stwo zdarzeń lub znaczenia instytucji publicz
nych. W ym agając wreszcie zawsze aby dzieło 
odpowiadało regułom kry tyki historycznej, nieod- 
pow iada sam recenzent regułom tejże, bo zbija 
owe nibyto mylne twierdzenie au tora własnem re- 
zonowaniem nieopierając się na  żadnej powadze 
źródeł lub znanych autorów .

WIADOMOŚCI ZAGDMICZAK
T r i p  ft r a  m  y

L o n d y n  ł O S t y c  z n i a. Dzienniki angiel
skie ogłaszają urzędow ą depeszę z M alty, dato
waną dnia 9 b. m. donoszącą o ostatnich w iado
mościach otrzym anych z Indji. Sir Colin Camp
bell donosi z Cawnpore 9 Grudnia, że nieprzyja
ciel pierzchający atakow any był w bliskości Se- 
ringhaut przez jenerała  Grant. Zostawił on w rę 
kach zwycięzcy wszystkie bagaże i 15 dział. T ak  
więc osobna w ypraw a przeciw tej części pow sta
nia, skończyła się na korzyść anglików.

L o n d y n  10 S  t y c z n i a. (Wieczorem). Oto 
jeszcze niektóre dokładniejsze szczegóły w iado
mości przesłanych z Malty:

Anglicy opuścili Lncknow. Jenerał Outram  zaj
muje Allumbagh. Sir Colin Campbell i jenerał 
W indhain zadali dwie ważne klęski pow stań
com kontyngensu Gwalior. Zabrali im całą artyl- 
lerję i bagaże.

Pow stańcy uderzywszy na anglików w  dniu 28 
Listopada, spalili w szystkie nam ioty jenerała  
W indham , zostali wprawdzie odparci, ale tę  klę
skę przypłacił życiem brygadjer W ilson.

G oorkasy musieli cofnąć się o 100 inil na po 
łudnie od Lucknow, przed przew agą pow stańców  
państw a Oude.—W  Roliileund je s t dość spokoj
nie.—Małe powstanie w K olapore i na południu 
kraju  M aratów zostało poskrom ione i spokojność 
wróciła w tych  prow incjach.— Pułki 34 i 73 tej 
prowincji pow stały.—D w a pułki z H olkar zosta
ły  rozbrojone.— W  Pendżabie je s t spokojnie.— 
Sto ludzi jazd y  angielskiej przybyło w dniu 17 
grudnia do Bombay.
. B e r l i n  10 S t y c z n i  a. W edług życzenia 

Wyrażonego przez Jego K rólew ską Mość, Xiąźe 
P ruski opuści naszą stolicę w  dniu 17 b. m., u- 
dając się do L ondynu aby być obecnym  na ślu
bie swego syna xięcia F ryderyka W ilhelm a z xię- 
żniczką W iktorją.

W i e d e ń  10 S t y c z n i  a.  W iadom ości o- 
trzym ane tu  z K onstantynopola, wymieniają Ali- 
paszę, jako  mającego objąć 'wielkie w ezyrostwo

tać około nakrycia stołu; bo jużci nie sądzę 
żeby im było wiadomo, oczem niedawno roz
myślałem. Lecz jakkolwiekbądź to się stało, 
jestemimwdzięczen. Przypomnieli mibowiem, 
w samą porę, że człowiek, oprócz rozumu i 
serca ma także żołądek, o którym ani słowa 
jeszcze nie powiedziałem. Można Ii o nim za
pomnieć zupełnie? — Niepodobna! —  tego nikt 
jeszcze niedokazał, niewyłączając tych co się 
głodem zamorzyli. Ci nawet więcej od innych 
zajmowali się tym przedmiotem, bo przed 
śmiercią musieli wysłuchać straszliwego dja- 
logu w którym żołądek zapamiętale domagał 
się swoich praw od woli.

O! żołądek, to kocioł życia ziemskiego, ró
wnie konieczny w każdej machinie ludzkiej, 
jak kocioł parowy w lokomotywie żelaznej 
kolei- ObydwaĄ/rzeba nieustannie napełniać 
żeby był ruch; —- ale ostróżnie, żeby nie pę
kły" Jeżeli dalejjposunąć badania, to się znaj
dzie, że siła lokomotywy zawiera się w kotle, 
a dusza siedzi w żołądku. Co do ostatniego 
Punktu, zdania są rozdzielone; wszakże pe
wną jest rzeczą że niekiedy tak bywa. Sam 
Odziałem.

J w innym względzie nie ma także zgody 
między filozofami; — jedni powiadają, że czło

wiek tyle tylko powinien jeść, żeby mógł żyć, 
a drudzy przeciwnie, że tyle tylko śię żyje 
wiele chwil przechodzi przy smacznem jedze
niu? — Jedni drugim w brew przeczą i pogo
dzić ich trudno, bo żadna strona nieprzedsta- 
wia zdrowych dowodów. Zwyczajnie, jak  
w dzisiejszej filozofji. Proszę teraz rozstrzy
gnąć, kto z nich ma słuszność a kto jest w błę
dzie? — Nie ma sposobu!— Zajrzę jednak do 
każdego z przeciwnych obozów.

Smutno to jest widzieć że ludzie z duszą 
w żołądku, pospolicie pęcznieją nad miarę, o- 
blicza mają nabrzmiałe, policzki obwisłe, oczy 
zaspane i ruch opieszały;— że serce ich opu
szczone od duszy zastyga, a w pustkowiu o- 
sieroconej głowy, wiatr się przechadza i bziki 
skaczą jak  świerszcze; — że częstokroć apo- 
plexja ich zabija; —  i nareszcie, że na odzie
nie dużo muszą expensowac, nie przyzwroicie 
sapią w salonie i posunąwszy się do tańca,
narażają się na pośmiewisko  wszystko to
smutne, bez wątpienia; wszakże na drugićj 
stronie, bogdaj czy jeszcze nie smutniej? — 
Tam ludzie, na pięknej bożej ziemi, z braku 
pokarmu umierają... i niekiedy jacy ludzie! — 
mędrce i wieszcze nieśmiertelni, których gro
by, potomstwo otacza uwielbieniem! a  którym

za życia, odmówiono nędznój strawy! Tam  
nieraz, wzniosłe umysły, po długim boju z żo
łądkiem, upadają z niemocy w gnuśność; — 
niekiedy nawet w kałużę występków! i zbro
dni! —  O! to smutniejsze!

Podobno żaden trybunał, nie pogodzi tych 
dwóch stronnictw? a przynajmniej potrzebują
cym nie pomoże. Szkoda!

Nie dawno, czytałem z wielką uwagą kurs 
Zoológji napisany przez pewnego kucharza. 
Bardzo ciekawe dzieło. Można się z niego do
wiedzieć, naprzód cojestkażde zwierze? —  to 
jest, jak z niego pietrasić najsmaczniejsze po
trawy? —  Po przejrzeniu, tak pięknego trakta
tu, przekonałem się dowodnie; żeniemasz żar- 
łoczniejszego zwierzęcia nad człowieka. Nie 
dość mu clileba, mięsiw i jarzyn;— nie! — je
szcze spróbuje potwornego raka; — jeszcze 
dziobnie źmijowatego węgorza; — zagabnie 
żółwia;— połknie żabkę lub ślimaka;—  ehap- 
nie ostrygę; — i nareszcie, na dobitkę, zaką
si sałałą!....

(Dalszy ciąg nastąpi).

Dodatek do Nr u 44 Kroniki.



T ak  więc pow tarzam y, śmierć Reszyda-paszy, 
je s t niezmiernie ważnym wypadkiem  dla Turcji i 
dla Europy; zatrzymuje ona politykę europejską, 
na  je j drodze i będzie hasłem  waz’nych zmian.

Rozmaite w pływy w ystąpią znowu do walki o 
panow anie w K onstantynopolu; dzieciństwem je s t 
sądzić, ze wprow adzając T urcję  w koncert mo
carstw  europejskich i głośno obw ołującjej nienaru- 
szoność i niezawisłość, dano je j nieco siły ko
niecznie potrzebnej do dania samej sobie rady; ona 
weszła w  tę harm onję m ocarstw  tylko przez p ro 
tekcję i nie może w niej pozostać ja k  tylko w  za
wisłości od którego pojedynczego m ocarstwa. S ła
bi jeszcze bardziej się osłabiają jeśli zupełnie sa
mi staw iają się między mocnemi. D la tego kiedy 
zarzucano Reszydowi, ze za bardzo ulega w pły
wowi angielskiemu, odpow iadał on, z’e ulega mu 
w  braku  w pływu francuzkiego, którem u bezwąt- 
pienia byłby w olał ulegać.

» Śmierć R eszyda-paszy, je s t jak b y  otwarciem 
spadku, mówił mi dziś jed en  z szanow nych dyplo
m atów;— »obudzi ona wiele ambicji i zabiegów i 
nie nalez’y  py tać się czy T urc ja  obejdzie się bez 
wszelkiego p ro tek to ra tu  zewnętrznego, ale tylko 
k tó ry  sobie wybierze?«

N igdy żaden W ypadek nie w ypadł tak  na  rękę 
osobistym  widokom jakiegokolw iek dyplom aty, 

ja k  nagła śmierć w ezyra tureckiego, dla po d 
niesienia w K onstantynopolu  w pływ u Anglji, a 
raczej lo rda Redcliffe. Już zapowiadano że na prze
k ó r wszystkiem rozumowaniom po Europie, am
b assador angielski powróci na  sw oją posadę. Glo
be mówi o jego przybyciu do Anglji, jako  o p ro 
stym  urlopie.

G dyby była jakakolw iek w ątpliw ość w  tym  
względzie, gdyby Foreign Office w ahało się jeszcze 
z pozwoleniem pow rotu  mu do Stambułu, teraz 
w ahać się ono nie może.

Anglja w  nowym  stanie swoich stosunków, po 
trzebuje w  K onstan tynopolu  takiego reprezentan
ta  ja k  lo rd  Redcliffe, to  je s t przedsiębierczego, 
energicznego, śmiałego, nie cofającego się przed 
ntczem. Bardzo obawiamy się że gabinet St. Jam es 
gotów  pom yśleć że już nie am bassady pojedna
nia, ale am bassady działania potrzeba mu w  stoli
cy tureckiej. Jedna z dow cipnych współziomek 
am bassadora angielskiego, zawołała dowiedziaw
szy się o śmierci Reszyda: »L ord Redcliffe w ygrał 
wielki los na  loterji, do której naw et nie miał bi
letu. «

Obawiają się tu  także że zawikłania polityczne 
jak ie  pociągnie za sobą chwilowo przynajmniej 
śmierć Reszyda, opóźnią może rozwiązanie kwe- 
stji Xięztw  N addunajskich. (tndep. Belge.)

P aryż 10 Stycznia. W czoraj miała miejsce p ier
wsza zabawa zimowa w T uileries tej zimy. Bal był 
mniej liczny niż zwykle z pow odu grypy, k tóra 
szczególnie ja k  się zdaje srożyła się w  ciele dyplo- 
matycznem. Zaledwie trzy czy cztery małżonki 
naczelników missji ukazały się i am bassadora hi
szpańskiego nie było, z pow odu upadku z konia, 
n a  szczęścienieniebezpiecznego. N aturalnie i Dże- 
mil bej, z pow odu śmierci ojca nie był, a Feruk- 
Chan znajduje się do tąd  w  Londynie. Cesarzowa 
zdaw ała się jeszcze nieco cierpiącą i nie tańczyła. 
Oboje Cesarstw o Ichmość przechadzali się po sa
lonach i rozmawiali z wielu osobami. W iadom o 
że hrab ina M orny je s t  w  stanie k tó ry  je j nie po 
zw ala byw ać na  wieczorach. K adry l urzędowy 
składał się z Cesarza i lad y  Cowley, xięźnej M a
ty ld y  i lo rda Cowley, pana H ubner i hrabiny W a- 
lewskiej, m arszałka M agnan i pani v. W achter 
(małżonki posła wirtemberskiego), pana Paiya i pa
ni deB assano, panaV illam arinaixiężnej d’Essling. 
W  składzie tego kadry la uważano niejako figu- 
ryczne zaprzeczenie dane Spektalorowi, w ystępo
w ały w  nim bowiem Francja, A nglja i Austrja.

X iążęta H jeronim  i Napoleon, nie byli na balu. 
P an  Persigny nie mógł być na  nim, bo jego  w yjazd 
z Londynu został na  kilka dni wstrzym any. W y 
jazd  kom m issarzy europejskich z B ukarestu, je s t 
także na  niejaki czas opóźniony. P an  T alleyrand  
mianowicie przybędzie tu  dopiero pod  koniec s ty 
cznia.

W czoraj dopiero przybyły  tu  zwłoki panny R a
chel. Pogrzeb odbędzie się ju tro . Aż do chwili u- 
tracenia przytom ności, panna R achel wymawiała 
słow a m odlitw y konających. Rabin z Nicei żądał 
aby pogrzeb je j odbył się w  Paryżu  według prze
pisów  starozakonnych, to je s t p rzy  otw artej tru 
mnie, ale ponieważ trum na została zalutowaną, 
wątpim y żeby uczyniono zadość tem u przepisowi. 
W ym agane przez obrzędy mojżeszowe wymycie 
ciała, odbyło s ięw C an n e t. Chociaż panna Rachel

żądała skromnego pochow ania, pogrzeb je j odbę
dzie się z świetnością godną je j imienia. Panowie 
Cremieux i Ju les Janin, będą mieli mowy pogrzebo
we nad  grobem. P an  Scribe ofiarował się także do 
tej usługi w imieniu Stow arzyszenia autorów ,dra- 
m atycznych, a p. Bataille jako  prezes tow arzystw a 
artystów  dram atycznych. P an  Samson chciał tak
że złożyć tu  hołd  swojej dawnej uczennicy, ale ro 
dzina Felix podobno nie zapomniała m unieporozu- 
mień jakie chwilowo miały miejsce między nim 
i zmarłą. P rzy  przeprow adzeniu zwłok panny R a
chel przez M arsylję, rabin m iejscowy odbył mo
dły przy  trumnie na stacji kolei. W ielkie mnó
stwo znakomitości miejscowych znajdowało się 
p rzy  tej ceremonji, poczem współwyznawcy zmar
łej, ponieśli je j zwłoki na w agon k tó ry  je  odwieźć 
miał do Paryża. (Indep. Belge)

T U R C J A .
Konstantynopol 30 Grudnia. K arnaw ał w Pera, 

rozpoczął się w tym  roku pod  skrzydłem dobro
czynności, a to świetnym wieczorem w pałacu mis
sji Cesa i i s k o -Ro s syj skiej, k tórego celem było ze
branie funduszów dla biednych w  stolicy. Słusz
nie je s t  rzeczywiście żeby w porze balów  i zabaw, 
bogaty  rozsiewając zbytek i dostatek, usłyszał głos 
biednego k tó ry  u  drzwi jego w yciąga rękę. Pani 
Buteniew której troskliw ość w  tym  względzie za
sługuje na najwyższe pochw ały, łącznie z tow arzy
stwem dam dobroczynnych, wym yśliła środek naj
dowcipniejszy, zaradzenia niedostateczności środ
ków zakładów dobroczynnych w K onstan tynopo- 
lu  i ulżenia skutecznie nędzy, k tó ra  od niejakiego 
czasu zwiększa się tu  w wielkich wym iarach.

W  zeszłą tedy  sobotę wieczór dany w  tym  ce
lu  w  pałacu am bassady, przedstaw iał coś orygi
nalnego i zajmującego, co w P era  widziano po raz 
pierwszy. W spaniała  sala balow a zamienioną by 
ła w bazar, w  którym  znajdowało się w kilku skle
pach  oddzielonych kwiatami i liśćmi, a ozdobio
nych różno-kolorowem i latarniami,niezmierne m nó
stwo drobnostek ofiarowanych przez dobroczyn
ne osoby, a k tóre rozliczni goście kupow ali po ce
nach praw ie bez w yjątku  bardzo wysokich.

Te sklepy utrzymywane przez damy' towarzy
stwa między któremi figurowała sama pani Bute
niew i damy missji CfiSAHSKO-Rossyskiej, miały bar
dzo korzystny odbyt. AVszystko płaciło się po nie
zmiernych cenach i na wszystkich kontuarach tych 
nadobnych kupcowyeh, sypały się tylko sztuki 
złota, za bukiet kwiatów, papierosek, ciasteczko 
lub kieliszek likieru. Musimy tu oddać sprawie
dliwość ministrom tureckim i innym urzędnikom 
rządu, że ani jeden nie uchybił na wezwanie do
broczynności i że okazali się godnemi sławy swojej 
tradycyjnej hojności. Między najbardziej odzna- 
czającemi się, uważano Mehemeta Ali paszę, mi
nistra marynarki, szwagra Sułtana. Ten wieczór 
przyniósł przeszło 20,000 franków, które rozdane 
zostaną biednym za pośrednictwem sióstr św. 
W incentego a Paulo. PP.Buteniew z wielką uprzej
mością i grzecznością czynili honory swoich sa
lonów. Biedni obsypują ich błogosławieństwami.

(lndependance Belge)

T A N  S A M U E L  M A S Z K I E W I C Z .
{U r  y  w e k.)

Pamiętniki Paska raz przeczytane, starczą na 
poufałe poznanie ich autora; inaczej ma się z P a
miętnikami Samuela Maszkiewicza. Litwin jes t 
mniej mówny od Mazura, albo raczej mniej zaprzą
ta  się sam sobą, gdyż co do kunsztu z jakim  pi
sze. niektóre ustępy jego opowieści, zdradzają 
człowieka bardzo zdolnego do pióra. Maszkiewicz 
i Pasek, obadw aj nieźle uczeni, obdarzeni bystrym 
dowcipem i podobni do siebie wieloma rysami 
swoich charakterów  i nawyknień; Maszkiewicz 
tylko w ydaje się poważniejszym od Paska: wczy
tawszy się jednak  pilniej w jego szacowne pam ię
tniki, bez dorabiania bujną wyobraźnią nie byw a
łych, ani stwarzania niepewnym domysłem w ąt
pliw ych szczegółów, żyw ot M aszkiewicza staje 
nam przed oczy jasno, a jego fantazja i koloryt, 
nie ustępują w niczem żywotowi Paska.

Siarczyński (1), Ustrjałow (2) i M aciejowski (3) 
pisząc o Maszkiewiczu i przyznając wielką w ar
tość piśmiennej po nim spuściznie, nie wiele zajęli 
się antorem; spróbuję brak ten zapełnić i w ydo

ił)  Obraz wieku Zygmunta III. Lwów 1828. 
T. H pod nazwiskiem.

(2) Przedm ow a do w ydania D yarjusza w tłó- 
maczeniu rossyjskiein (patrz niżej 18).

(3) Piśmiennictwo polskie. W arszaw a 1851— 
1852. T . III  k. 370.

bywszy ukry tą w cieniu postać pana Samuela, 
pokazać ją  na światło.

Pan Samuel był już  wyrostkiem kiedy go ojciec 
oduinarł (1595), gdyż w kilka la t po jego śmierci 
zawód żołnierski rozpoczął, zaciągając się na pół 
pocztu na wojnę Inflantską (1601). W ypraw ę i 
konfederację Inflantską Maszkiewicz krótko 
wzmiankuje i nie wiadomo jak  czynny w nich miał 
udział; dopiero od roku 1605 Pamiętniki jego ma
ją  więcej ciągu i szczegółów.

K ilku panów polskich poprowadziło Samozwań
ca na Moskwę, by ł to pochód zwycięzki. Litwę 
napełniało mnóstwo nowin coraz to nowych t ry 
umfów, kupy ochotników zaciągały się na imie 
Carewicza, pośpieszył i pan Samuel, udając się do 
xięcia Adama W iszniowiecaiego, z którym  go łą 
czyły jakieś związki pokrewne, a o którym wie
dział że do w ypraw y należyć będzie.

Pożegnaw szy matkę w Serweczu, (6 czerwca 
1605), jechał z pocztem do M oskwy, ale przym 
knąwszy ku granicy do Łistwinia pod Brahim, 
dowiedział się, że xiąże Adam dawno już z niego 
w yruszył, a Car był na stolicy ukoronowan. W y 
praw a zdawała się być skończoną i pan Samuel 
zatrzymał się w Listwinie odpocząć u p . Jan aJu n - 
dziłła.

Chociaż xięcia Adama nie było w B rahim iu, 
przyzwoitość kazała złożyć uszanowanie jego żo
nie; była to pani wysokiego rodu i nie pierwszej, 
jak  to się zdaje, młodości, jeśli jej siostry miały 
już wtedy dzieci wzrosłe; to jednak  nie przeszko
dziło bardzo blizkirn stosunkom, które się zaw ią
zały między nią a p. Samuelem.

O obyczajach kobiet tamtego wieku na Litwie 
w ogólności nie pochlebnie świadczą w spółcześni 
Andrzej W olan (4J, K rzysztof Opaliński (5), a 
najwymowniej Iwan Mieleszko (6), w oryginalnej 
mowie, mianej na sejmie 1589, w której utyskuje 
na lubistylną brydnię, co je j nie upilnować z ro
hatyną stojąc na warcie. T u przynajmniej stróżyć 
nie było komu, xiąźe małżonek był daleko, xiężna 
krewka, a p. Samuel młody i nie wybredny. »Mia- 
łem się ledwo w niebie lepiej« powiada, i nie spie
szył ani naprzód do M oskwy, ani też nazad do 
domu.

T ak przeszło  kilka m iesięcy, k ied y  d o sz ły  w ie 
ści o zagonach  tatarskich, które szeroko, aż p od  
K ijów  kraj sp lon d row ały , a i w  ślad  za nimi w ia
dom ości o lis ta ch  przepow iedn ich  na n ow e za c ią 
gi, Pan Sam uel b ył bez s łu żb y  i u m y ślił pojechać  
do L w ow a . D łu go  nie ch cia ła  p u ścić x ięźna pana  
Sam uela, od kład ano odjazd  z dnia na dzień, ale  
puściła  go nareszcie z Avarunkiem, że poczet z o s ta 
w i i pow róci nie dalej ja k  na n o w y  rok, a przy  
czułem  pożegnaniu dała mu k ilk aset z ło ty ch  na 
spraw unki.

Niech nikt nie sądzi, ażeby pan Samuel miał 
kupować dla xiężnej u modniarek lwowskich j a 
kie czepce albo kornety. I w tamte czasy dziwa- 
czyły kobiety strojami; nosiły kiwiory podobne 
do tureckich zawojów, kornufasy, rodzaj rogatych 
beretów i ogoniaste kozuby, w kształcie wysokich 
ostrosłupów, ale na tych w szystkich pięknych 
rzeczach żołnierze znali się mało i nie umieli w y
bierać. K ilka set złotych były dane p. Samuelowi 
na jego własne potrzeby i jak  się zdaje w dobrze 
zapracow anych zasługach.

Dnia 3 listopada z Łistwinia wyjechał lekko p. 
Samuel, zostawiwszy poczet u pana Jundziłła. Po 
drodze wstąpił do x. M ichała W iszniowieckiego, 
jednego z nowomianowanycb rotm istrzów  w za
miarze pisania się pod jego chorągiew, nic wsza- 
że nie sprawił, gdyż ten naw et jej nie rozwijał, za 
co później został z rotinistrzowstwa zrzucony. 
X iąże był to mąż rycerski, ale wojnę rad  w iódłna 
swoją rękę. Spraw y w Moskwie i rzeczypospo* 
litej nie wiele gą obchodziły. Pan Samuel poje-

(4) De libertate politicaseu civili. Kraków 1572.

h Nie znajdziesz tu teraz 
Jadwigi świętej, [która za wspólną umową,
Trzydzieści lat w czystości z mężem swym mieszkała; 
Nie znajdziesz Kuneguudy, córki węgierskiego 
Xiążęcia, która z swoim W stydliwym nazwanym 
Bolesławem, przez wszystek wiek w czystości żyła; 
Raczej znajdziesz Gryfinę, żoneczkę Czarnego 
Leszka, która postrzegłszy, żc małżonek nie duź, 
Zrzuciwszy czepiec, swoje oblokła panieńskie 
Szaty, i oraz z mmźe rozwód uczyniła.
O takowe Gryfinki nie trudno w  Koronie,
A cóż w Litwie, mój Boże, tam obfite żniwo.

Satyry albo przestrogi. Xięga II. Satyra 1.
(6) Zbiór pamiętników o dawnej Polsce. Lipsk 

1839— 1840. T. II  k. 341.



chał dalej i przekona! się dopiero we Lwowie jak  
b a r d z o  opóźnił swój przyjazd. Komputy były 
zamknięte i zaciągi skończone.

Ze Lwowa p. Samuel odwiedził pana starostę 
Cliarlińskiego w Chobniu, gdzie został na święta 
Bożego Narodzenia i gdzie pani Charlińska zapru- 
szyła  mu serce. W  10 lat później (1617) juźzw do- 
wą chciał się z nią zenie, do czego się i ona skła
niała; ale się p, Samuel czegoś rozmyślił, albo mo
że coś przypomniał.

Ze Lwowa do Brahimia jes tto  długi kawał d ro 
gi, który, rzec można, -<p. Samuel przeleciał na 
skrzydłach miłości. Do uczućiserca, być może, łą 
czyło się uczucie honoru i chciał być wiernym d a
nemu słowu. Cóżkolwiek bądź 6 dnia, na sain no
wy rok (1606), stawił się u xięźnej z powrotem.

Pan Samuel spisywał swoje wspomnienia na 
zimno, nie wdając się bynajmniej w czułośoie, 
wątpić jednak nie można, 'że go xiężna powitała 
mile po dwumiesięcznern niewidzeniu, zwłaszcza 
w porze roku w której noce najdluz’sze, Miała o- 
na niebawem jechać na W ołyń  do Korca, na we
sele siostrzennicy swojej xięźniczln MarcybelliKo
reckiej, z którą się żenił Mikołaj Chlebowicz,, pod- 
stoli litewski. Jakoż wybrała się w pokróź dnia 
10 stycznia. P an  Samuel w assystencji towarzy- 
szył jej z pocztem i czeladzią,

Na noclegu w Alexandrowie zaszły jakieś nie
porozumienia, »rozgniewano się na mnie, ale nie 
na długo«— wzmiankuje małomówny p: Samuel. 
Do Korca zajechali już szczęśliwie i zgodnie na 
dw a tygodnie przed naznaczonym dniem ślubu.

W odludnym Brahimiu, gdzie opuszczona xię- 
żna samotne dnie pędziła, stosunki jej z p. Samu
elem były tajemnicą dla świata— w zamku K ore
ckim nie mogły ujść baczności licznej rodziny i 
przyjaciół gromadnie zebranych na blizki akt we
selny. Nikt jednak  xięźnej o to żadnych uwag 
czynić nie śmiał, czy nie poczuwał się w prawie, 
ale za przybyciem jej brata, Alexendra Chodkie
wicza wojewody trockiego, przestrzeżono go, że 
xięźna siostra chowa gacha przy sobie, a tym jest 
miody Maszkiewicz.

W ojewoda trocki, chociaż za miodu w Ingol- 
sztadzie same uczone zwodził dysputy, z których 
nawet drukowa! jakieś filozoficzne konkluzje (7), 
byl to pan groźny i nie wielo mający względu na 
słabości ludzkie— krucho było koło p. Samuela, 
jak  się zabrał do niego; między innerni mogły być 
lekkie wzmianki o kobiercu i bizunie. »Miałem ty 
le biedy— pow iada—iżem się ledwo z niej wywi
kłali* i nazajutrz musiał ż Korca wyjechać, cho
ciaż »z wielką nieochotą,« pożegnawszy xięźnępo 
cichu; można by nawet mniemać że umknął, gdyż 
czeladź swoję zostawił, która się rozpierzchła i 
nie rychło się z nim złączyła.

W  Deraźni pod Barem, Jakńb Pretwicz kaszte
lan kamieniecki spotkał p. Samuela i zabrał go do 
swojej chorągwi. Z nią na leżach w Chreptyowie 
uganiał się za szajką zbójców herszta Sałaty; t rw a
ło tak do pół wiosny, aż z chorągwią wyruszył na 
wypoczynek do Proskurowa.

Krążyły już gęsto rumory o rokoszu, chorągwi 
kazano na popis, naprzód pod Mogtlnicę, następ
nie pod Gliniany, Sądową Wisznię i Wiślicę, gdzie 
do obozu weszła.

P- Samuel nie mowi o powodach rokoszu, nie 
wzmiankuje i uraz dworskich, które głośne były, 
a nawet czas jakiś  chodziły w  przysłowiu o pała
cu, baldachimie i starostwie Dudzkiem (8) i zdaje 
się wcale nie wiedzieć o praktykach Rakuzkich, 
ani tajemnych pismach, w odkryciu których jakaś 
pani duszka ważną rolę odegrała (9). Powieść j e 
dnak pana Samuela nas uczy, że w wojsku będą- 
cem przy królu było niecliętnyoh siła, towarzystwo 
burzyło się nie po maju i wywoływało na rokosz; 
ledwłe temu hetman Żółkiewski zapobiegł.

W  ciągu rokoszu, który należy do dziejów n a 
rodu, p. Samuel dwa razy odbierał żołd dla ch o 
rągwi, raz pieniędzmi, a drugi zastawą królew
skich sreber stołowych do wykupu i dwa razy j e 
ździł proszony od towarzystwa do Zebrzydow
skiego. Wyjechał był zpod znaku Pretwicza i słu
żył blisko roku pod chorągwią Grotusa T arnaw 
skiego, a później z xięciem Januszem Poryckim,

(7) Niesieeki, Herbarz polski. Lipsk 1839— 1846 
T. III k. 54 i 55.

(8) X. Stanisław Albrych Radziwiłł. Epitome 
rerum gestarum in regno Poloniae etc. List 1 r. 7.

(9) P rak tyka Rakuszanow r. 1592 z manuskry
p tów  Bibljoteki króla Stanisława Augusta, przy
wiedziona u Naruszewicza w historji Chodkiewi
cza x. III § 3 W nocie.

wszystko po huzsrsku.
W  Pamiętnikach p. Samuela ciekawy jest szcze

gół o złej wierze Zygmunta III. Po umowie pod 
Janowcem, kiedy rokosz zdawał się uspokojonym, 
król na dosługiwaniu dwie niedziel przed wyjściem 
ćwierci, wypowiedział służbę; chorągwi jednak nie 
zwinięto, gdyż w ślad za tem rozkazaniem, S tadni
cki djabeł i Jan Sworzewski pisarz lwowski, oba- 
dwa ja k  się zdaje stronnicy Zebrzydowskiego (10) 
zaczęli werbować towarzystwo i zaniosło się na 
uową wichurę, która wywołała potrzebę guzowską.

W  nieszczęśliwym dniu tej potyczki uciekł 
z placu zięć hetmana Żółkiewskiego, Jan  Daniło- 
wicz natenczas krajczy koronny. Złośliwie o tem 
wzmiankuje p. Samuel: »Końtwardousty— powia
d a —uniósł jednego pana, co był przy boku ltróle- 
wskjin za mil dwanaście, ażsię trzeciego dnia w ró 
cił; by to był chudzina uczynił, szkodziłoby mu 
bardzo, a temu kat wadzi.«

Z pod Guzowa poszło wojsko p*od K rasn y 
staw, zkąd jesienią rozeszło się w różne strony, 
część na leże, a część na Moskwę i Wołoszczyznę. 
W  połowie października, chorągiew x. Poryckie- 
go rozłożyła się na zimowe stanowisko w Kowlu, 
zkąd p. Samuel wybrał się do domu, gdzie był na 
weselu siostry.

W  roku 1608, dla trwogi od Tatarów, obóz był 
pod Obodnem (w braciaw'skiem). Z obozu cho
rągiew x. Poryckiego po św. Michale wróciła do 
Kowla, ale j ą  ruszono na Podgórze, dla bezpie 
czeństwa od granicy węgierskiej. Przybyła do 
Biecza na sam nowy rok 1609, a pierwszych dni 
wiosny pociągnęła znowu do Kowla.

Dospiewała wojna moskiewska, marny o niej 
szacowny i poważny pamiętnik, głównego boha
tera, hetmana Żółkiewskiego (11) i rozwodzić się 
nad nią byłoby rzeczą zbyteczną; zlekka tylko 
dotykając wypadków, przeprowadzę przez nie p. 
Samuela.

Około tego czasu odzyskał p. Samuel młodsze
go swego brata, p. Gabrjela, od Mikołaja Ostro- 
roga, kasztelana bełzkiego, ale że ten od dwóch 
lat już nie żył (umarł 1607), windykował go prz«- 
to od jego wdowy (12). Kiedy chorągiew x. P o 
ryckiego miała wyruszyć ku Moskwie, zostawi
wszy p. Gabrjela przy poczcie, sam przodem do 
domu wyjechał, i tam dla niego postarał się o wy
prawę na kilka koni z rynsztunkiem; w pocho
dzie złączył się z wojskiem, które na św. Michał 
dnia t września 1609 roku pod Smoleńskiem sta
nęło.

P an  Samuel zostawał przy oblężeniu smoleń
skiego zamku aż do 10 czerwca 1610 roku. Opi- 
sał jego położenie i sposób doby wania, podał wia
domości dość dokładne o liczbie wojska polskie
go, i szczegóły ciekawe o wzajemnych poselstwach, 
o carzyku (oszuście tuszyńskim), o zawiści P o to 
ckich, o zaporożcach, których było jak  mrówek, 
tak wiele, że ledwie nie z koszem wyszli, o ich 
hetmanie Zborowskim, kozaku starynnym (da
wnym, rodowitym, a nie starannym) (13) i t. p. 
w krótkiej wzmiance, ale nie pominął obyczajów i 
przesądów okolicznego gminu.

Nim wyruszył z hetmanem Żółkiewskim pod 
stolicę, pan Samuel chodził z chorągwią do Ro- 
sławla, o mil ośmaście ku Mścisławiowi. W  spa
niały Zygmunt III darował go rotmistrzowi, zktó- 
rym służył, xięciu Poryckiemu, i kazał sobie ode
brać. Gdyby sądzić z tego, co rozdał Zygmunt 
w obozie pod Smoleńskiem! niezawodnie nad nie
go nie byłoby nigdy i nigdzie więcej hojnego kró
la. W  Metryce litewskiej znalazło się zapisanych

(10) Sworzewski z głowy sławny swojego cza
su legista, z charakteru zaś człowiek zagadkowy, 
gdyż ze źródeł historycznych zdawaćby się mo
gło, że trzymał sprawę króla ale co na jpraw do
podobniej, żadnej wiary politycznej me miał. M a 
szkiewicz nazywa go Skoczewskim, Niemcewicz 
Smarzewskim.

(11) Rękopism hetmana Żółkiewskiego (Począ
tek i progres wojen moskiewskich etc.) wydał P a 
weł Muclianow. Moskwa, 1835.

(12) Córka Fabjaaa Czerny i Katarzyny Pisień- 
skiej, wojewodzianka malborska, wyszła drugieini 
śluhy za Wolmazego Earensbaclia. Zdarzyło mi 
się czytać współczesny paskwil na Earensbaclia, 
którego autor nie szczędzi i żony, nie żałując do
sadnych wyrażeń.

(13) Porównaj podobne wyrażenie u  Jakóba 
Sobieskiego w Diariuszu polskim o wojuie cho- 
cimskiej pod dniem 4 września: »z kozaków zgi
nął Wasil, pułkownik starynny.«

przeszło ośm set p rzyw ile jów  na różne daniny, a 
w szystko  w W. X. m oskiewskiem   (14)

I*rzeg’Ii|«I litera tu ry  k ra jo w ej.
D ram ata W ilłjam a Szekspira. Tom Iszy. 

H A M L E T *  ROMEO I JULIA. Warszawa, 1857 roku.
P arę  wieków  potrzeba było, aby największe

mu dram aturgow i i i o a v o  czesnemu. należną c z e ś ć  

oddano: Garrick w  połowie zeszłego stulecia p o 
wołał do życia potężne postacie bohaterów  Szek
spira. O dtąd najznakom itsi badacze lite ra tu ry  an
gielskiej poświęcili mu swe pióro: daw na oboję
tność przeszła praw ie w ubostAvienie.

Do czego Francja doszła drogami życia rzeczy
wistego, tam teoretyczne Niemcy trafiły ścieżka
mi zaciekań umysłowych: bracia Szlegle i cała ich 
szkoła nie mogąc się zdobyć na twórczość Gethe- 
go i Szyllera, rzucili się do wzbogacania piśmien
nictwa niemieckiego przekładami arcydzieł ob
cych, Szekspira, Kalderona i t. d., a nawet zajęli 
się szczerze poznaniem literatury indyjskiej.

Tym  sposobem trzy wielkie narody, przedsta
wiciele politycznej, społecznej i umysłowej cywi
lizacji, zjednoczyły się w  hołdzie dla Szekspira. 
My od lat kilkunastu poszliśmy w ich ślady: no
w y tego dowód mamy w  przekładach (Jana Ko- 
mierowskiego), k tórych  tom pierwszy niedawno 
został drukiem ogłoszony.

Tłómacz położył w iększą zasługę niż w szyscy 
jego  poprzednicy, podając na  czele dzieła obszer
ne' studjuin nad  Szekspirem w ogóle, i szczegóło
w y pogląd  na  każdy dram at oddzielnie. W p ra 
wdzie p od  tym  ostatnim  względem *tego dokonał 
i Kefaliński (Hołowiński), lecz nie m a on tej j e 
dnolitości zasad w zapatryw aniu się, co Komie- 
rowski, uwagi boAviem HołoAvińskiego czerpane są 
z różnych źródeł i to  nie zaAA'sze z najlepszych, 
bo np. Guizot, h isto ryk  i polityk z powołania, 
w  swoich S tudjacli nad  Szekspirem, widocznie po 
macoszemu trak tu je  literaturę.

W  crytycznej części Swej pracy, tłómacz, jak  
to  sam przyznaje, czerpał głÓAAune z czterotom o
wego dzieła G envinusa o Szekspirze. T rafny  to  
Avybor, bo GenVinus korzystał umiejętnie z p ra 
cy najpierw szych na tem po lu  pracowników, 
Avzbogacając ją  własnemi, nieraz głębokiemi spo
strzeżeniami. Należy się wdzięczność tłómaczoAvi, 
że w ydobył z niemieckiego krytyka, co w  nim by
ło najlepszego, a nadeAVSzystko, ź,e poodrzucał 
abstrakcyjne formułki, system atycznie ad hoc u- 
kute, czego Niemcy tak  rzadko uchronić się p o 
trafią. Niezupełnie jednak  od tego zarzutu może 
być w olnyiń tłómacz, podziela bowiem nieogra
niczone uwielbienie Gerwinusa dla Szekspira, a 
przecież av  jednem  miejscu sam przyznaje, „że u 
dram aturga tego napo tyka się Aviercenie sloAvek, 
anachronizmy, przesadue metafory, obraza przy- 
ZAAroitości;“ Avprawdzie zaraz nadm ienia „iż to 
Avszystko było odciskiem w yobraźni swego cza
su ,“ to tłómaczy, ale nie uspraAviedliwia. Żeby zaś 
Avfiele z tych  Avad, ja k  to chce mieć tłómacz, „o- 
kazało się, jako  zalety uzupełniające charak tery
stykę osób,“ na to  trudno  się zgodzić, bo w ady 
te napotykam y Ave Avszystkieh utw orach Szek
spira. B yły one Avspolue pisarzom  owego czasu, 
nietylko av  Anglji, ale i av  Iliszpanji, LopezoAvi de 
Vega, temu genjalnemu im prowizatorowi dram a
tów, i innym dram aturgom  Iberyjskiego półw y
spu, jakoteź av  części i noAvellistom w łoskim .W ła
śnie Avtedy w  Hłszpanji G ongora stanął na  czele 
nieszczęśliAvej szkoły, od jego nazwiska gongory- 
zmem nazwanej, usiłującej utAVorzyc wyższy sty l 
(estilo culto), za pom ocą w yszukanych w yrazów  
i przesadzonych m etafor av  poAviklane perjody  
spojonych, co Avkrotce i a v  naszej literaturze się 
pojaAvilo.

Ale Avróćmy do Szekspira. Otóż przyznać nale
ży, że usterki jego  giną obok pięknego Avraźenia 
całości, giną pośród  błyskÓAV genjuszu, k tóry  
wzniósł Szekspira i zaćmił mgłą zapomnienia je 
go poprzednikoAv i Avspółczesnych. Niesłusznie 
przeto av rozpraAvie Avstępnej potępionym  je s t 
Villemain, że dopatruje się obok genjalności, śla- 
dÓAv barbaryzm u av  Szekspirze; skoro ślady te avi- 
docznie istnieją, jako  piętno czasu (przechowane 
również av  dziAvnych moAvacli kró la Jakóba do 
parlam entu), oraz jak o  odbicie pedantycznego i 
Wyszukanego dw oru Elżbiety, k tó ry  w yw ierał

(14) Akty, odnoszące się do historji Zachodniej 
Rossji (Litwy i Rusi) wydane przez Archeografi- 
czna kommissję. Petersburg, 1846 i 1853, t. IV  
Nr 183.



w pływ  na całą Anglje, a tern samem i n a  je j li
tera turę .

Zeby dać wyobrażenie, ja k  dalece czciciele Szek
spira przeszli wszelkie granice, pom ijając zdania 
Em ersona, Gerwinusa, Idarlitta i innych, p rzy
wiedzione przez tłómacza, podajem y jeszcze sło
w a Szlegla: „Świat duchów  i świat natu ry  złoży
ły  swe skarby u  nóg jego; pół-bóg potęgą, p ro 
ro k  głębokością przejrzenia, duch nadprzyrodzo
n y  ogromem swej m ądrości, wznioślejszy od ca
łej ludzkości, zniża się do śm iertelnych, ja k  gdy
b y  niemiał poczucia swej wyz’szości, staje się nai
w nym  i prostym  jak  dziecię.'11 Nie myślimy je - 

,/"dnak  poryw ać się do strącenia kolosu z tego pie 
destału sławy, na którym  go aureola nieśmiertel 
ności dziejowej otacza; pragniem y tylko uchronić 
się od szekspiryzmu jako  m anjery; pragniem y, a 
b y  u  nas nie dano w iary zaślepieniu wyłącznyeh 
adoratorów  angielskich i system atyków  niemie
ckich. Któż’ bowiem zaprzeczyć może, że Szek
sp ir stanąw szy na pograniczu starego i nowego: 
żyw ota E uropy , gdzie w ystąpiły  naprzeciw  siebie 
k lassyczność daw nej cywilizacji i p rą d  nowego 
z’ycia, — feudalna, czarnoxięzka średniowieczność 
i rozum budzący się z p ę t wszelkiego rodzaju 
powagi, — że Szekspir stanąw szy na *em p ogra
niczu, w ystępuje jak o  jednaw ca, jako przedstaw i
ciel swego narodu w  dziedzinie słowa, wcielając 
w  poezji czynu praw dziw ą jedność myśli i działa
nia? Mówimy, jako przedstawiciel swego narodu, 
ponieważ zlanie' ow ych sprzecznych, naprzeciw  
siebie stojących pierw iastków  cywilizacyjnych, 
stało się głównie zadaniem Anglji; wówczas bo
wiem Niemcy bawiły się sporam i religijneini, zaś 
francuzi i południow cy do niczego stanowczego 
nie doszli.

Jednym  z najpiękniejszych dow odów  uznania 
Szekspira w  naszym  wieku i głębokiego jego  p o 
jęcia, są  illustracje R etscha, równie ja k  Reboul 
piekarza, ale więcej znakomitszego w  rysunku, 
niźli ten  ostatni w  poezji. Bodaj czy te illustracje 
nie są najwymowniejszem i najwierniejszem tłó- 
maczeniem Szekspira: nieraz dopow iadają one 
m yśl m istrza językiem  kształtów , tam  gdzie g ra
nica słowa ginie, a poczyna się sfera plastyki; a l
bo tez dosadniej uw ydatniają szczegóły juz 
w  texcie orzeczone. Bo tez’ myśl wielkiego poety  
tylko przez bratnie sprzymierzenie się z nią dłu
ta, pędzla i tonów, w całej .świetności i pełni m o
że być w yrażoną. A jakąż’ Retscli stw orzył apo
teozę Szekspira! Szekspir, głęboko zamyślony, 
trzym a pióro praw ą ręką, w sparty  na  lewej; sie
dzenie jego  unoszone w  obłoki przez orła, zw ra
cającego ku niemu głowę, podtrzym uje dwóch e- 
terycznych aniołków. Po bokach powiewne p o 
stacie muzy tragicznej i komicznej, w kładają mu 
wieniec nieśmiertelności z gwiazd uwity; w  górze 
po nad  obłokami zgromadzeni wieszcze, oczekują 
przybycia upragnionego tow arzysza na po la eli
zejskie. Pięknem dopełnieniem tej myśli R et
scha są słowa Em ersona, k tóre tu  słusznie zasto
sow ać można: „K iedy wiek tw órczy w stępuje do 
nieba, genjusz Wciąga za sobą drabinę, a czas n a
stępny  ogląda jego dzieła, ale napróżno dopytuje 
się o ich dzieje.11

Mało kom u nie je s t  znanym Hamlet, ów szczy
tny  dram at zwątpienia, w którym  cały ruch  dzia
łania odbyw a się we w nętrzu ducha ludzkiego, 
gdzie tern samem przeszkody w  dążeniu do celu, 
leżąf nie w  powikłaniu zew nętrznych okoliczności, 
leoz w  głębi m yśli i uczuć bohatera. Zadaniem 
tej trajedji je s t  ciężki poród  czynu; zdaje się ona 
być posępnym  ogrodem  nowoczesnej sceptyki, 
w  którym  rosną w szystkie tru jące zioła niszczą
cej i rozszarpującej samą siebie reflexji. T u  w y
stępuje w alka myśli i czynu, łam iąca tego w  k tó 
rym  się odbywa; tu  widzimy zarazem rozpaczne 
usiłowanie w zdobyciu prawdziwie dram atyczne
go stanowiska. H am let je s t zupełnem przeciw 
stawieniem z Makbetem, o czem już  na innem 
miejscu mówiliśmy (zobacz Bibljotekę W arszaw 
ską za miesiąc październik 1856 roku). Od chwili 
ukazania się ducha ojca swego, ten  nowoczesny 
Orestes wznosi się na niedościgłe praw ie w yży
ny  myśli, nie żyje już na ziemi, i ow ładnięty 
tern zjawiskiem, wtajemnicza się w  odsłoniony 
dlań świat inny. Źle mu pomiędzy żyjącymi; ale 
żądza pomszczenia zgonu ojca, p rzestrach  jak i 
w  nim obudzą nieznana przepaść, w  k tó rą  chce 
się rzucić, —  wszystko to  pow strzym uje go, i on 
pozostaje jak b y  zawieszony nad  otchłanią, po-

|  między dwoma światami. T ak  Szekspir pow strzy
mał H am leta na  krańcu  zgubnej pochyłości, p o j
m ując dobrze, że w alka ze śmiercią więcej obu
dzą zajęcia, niźli śmierć sama.

Ta myśl śmierci, myśl sam obójstwa, ma coś w 
sobie pociągającego dla geniuszu angielskiego a 
mianowicie dla Szekspira; dla sam obójstwa ma
rzącego i melaneholićżnego tegoczesnej literatury 
protoplastą je s t Hamlet. Przewaga słowa nad 
czynem, czyli jednetn słowem słabość je s t grun
tem charakteru Hamleta i wszystkich sam obój
ców. Ta słabość i bezwładność wolą się poruszać 
bezcelowo niźli działać, aż nareszcie dla w ysw o
bodzenia się od ciężkiego trudu czynu uciekają się 
do wiecznego spokoju Ale nń* tylko ponury 
Ham let lubi bawić się mysią śmierci, młoda i pię
kna Julja w chwili.— kiedy ma w ypić napój o d u 
rzający dla wprowadzenia się w stan pozornej 
śmierci, k tóry ma ją  uwolnić od P arysa nasadzone
go jej za małżonka,— rozmyśla nietylko o Romeu 
który m a ją  z grobów uprowadzić, ale z przeraże
niem w patruje się w grobow e sklepienia, w k tó 
rych ma pozostać, i zwraca inyśl swą na te miej
sca pełne zmarłych i widziadeł; imaginaeja prze
suwa przed nią przywidze.nia jakie mogą ją  prze
razić w tern siedlisku przestrachu w razie gdyby 
obudziła się przed przybyciem Roinea; a nawet 
opisuje on szał jak i inoże ją  ow ładnąć i popchnąć 
naw et do znieważenia kości jej przodków. Jest 
w tein pewna przesada, w której jednak smakują 
Anglicy. Podobnie i Romeo podoba sobie w gro
bowcu Kapuletów. U Sofokiesa Hemon zabija się 
na grobie Antygony, jak Romeo przy zmarłej 
w jego przekonaniu Julji; ale grek usunął tę scenę 
bo w pojęciu klassycznem miłość nie harm onizo
wałaby z przybytkiem śmierci, tymczasem miej
sce to podwaja uniesienie Roinea, wzmaga jego 
namiętność i miłość, on nigdy Julji tak niekochuł 
nigdy nie była dlań tak piękną. Ta ponura fanta- 
styczność Romea i Julji, którzy kończą sam obój
stwem , jes t jed n ą  z odrębnych cech jakiemi 
odznacza sią ten dram at od pierwotnego jego 
przedstawienia w norelli włoskiej.

Hamlet należy do epoki.Szekspira po r. 1603. D a 
ta ta  oznacza przełom, zupełny zwrot tego d ra 
maturga. Po lekkich utw orach jak  dwaj W eroń- 
czycy, Perykles, po Romeu i Ju lji,— gdzie dostrze
gamy naśladownictwo Spensera, Petrarki i Ario- 
sta, gdzie sypią się włoskie concetti i sonety 
z krzyżowanemi rym am i, gdzie inanierowany 
wdzięk uczucia i wyszukaność formy tak samo 
nas uderzają jak w poemacie Adonis,— po takich 
utworach nagle Szekspir staje się myślicielem, filo
zofem i historykiem, i zdobywa się na takie dzie
ła  jak  Hamlet, Otello, M akbet i t. d. Zkąd nagle 
taka u niego głębokość, to rozm yślania pełne iro- 
nji i dobroduszności? Cóż było takiego, co po
trąciło jego ducha w tę stronę? Szczęśliwa oko
liczność daje nam klucz do rozwiązania tej za
gadki: oto dotąd w muzeum brytańskiem  prze
chowuje się^autentyczny egzemplarz szkiców  Micha
ła M ontaigue’a w przekładzie angielskim G iova
nnis Florio, opatrzony własnoręcznemi uwagami 
i podpisem Szekspira z datą 1603 r. Domysł ten 
że czytanie M ontaigne’a nadało nowy kierunek 
geniuszowi Szekspira, k rytycy nowsi doprow a 
dzili do zupełnej prawie pewności, wykazując że 
wspaniały wstęp Montaigne’a o przyjaźni, prze
niesiony sostał do Hamleta, że sławny rozdział o 
ludożercach znajdujemy w opisie bezludnej wy
spy w Durzy, gdzie z zadziwiającem życiem i sm a
kiem przedstawione: łiypoteza życia w dzikości i 
możliwość powrotu ludzkiego rodu  do naiwnej 
wolności złotego wieku. Niedosyć tego: pochw a
ły M ontaigne’a skłoniły Szekspira do czytania fi
lozofa Cheronejskiego po francuzku przez Amyo- 
ta przebranego, ztąd i całe stronnice P lutareha, 
mowy i opisy jego wcielił do swych dramatów. 
Na dowód tego przytaczam y przybycie K leopatry 
nad Cydnus, apolog Meneniusza i mowę Koryola- 
na do ludu. Takie korzystanie z M ontaigne/a i 
P lu tareha, nie tylko że nie czyni ujmy Szekspiro
wi, ale owszem świadczy o jego genjuszu, k tóry  
umiejętnie w szystko przysw ajać sobie potrafił, 
nadając temu cechę swej samoistności.

|D okończenie n a s tą p i .)

d d i i e s i e i i a .
S E R J A  II W Z O R Ó W  S Z T U K I  Ś R E D N I O W I E C Z N E J  

W  D A W N E J  P O L S C E - — W ydaw anych przez A lexandra 
Pr/.eździackiego i E dw arda Ra staw ieckiego, je s t na u- 
kończeniu, 18 zeszytów  odebrali jirenum eratorow ie,

ostatnie 6 gotowe są w zakładzie chrom olitograficżńym 
M. Fąjańsa i p rzed  wiosną z druku wyjdą. Spodziewać 
się należy że ci z panów  prenum eratorów  na se rję  
Iszą, k tó rzy  do tąd  nie zapisali się na serję lig ą , póki 
pojedynczem i zeszytami wychodziła, zechcą uzupełnić 
posiadane przez siebie dzieło. Cena Serji Hej złożonej 
z 24 zeszytów  z 48 tablicam i chroinolitograficznemi 
pozostaje ja k  dotąd  rs. 24. Zgłaszać się można w prost 
do wydawców, do W arszaw y przy ulicy Senatorskiej 
Nr. 471 lub do w szystkich znaczniejszych xięgarni 
krajow ych. Dla dogodności prenum eratorów  z guber- 
nji zachodnich Cesarstwa, odjeżdżający z W arszaw y 
do K ijow a na czas kontraktów , znany w ydaw ca i xię- 
garz W arszaw ski P. S, O rgelbrand, przywiezie z sobą 
dość znaczną ilość exeinplarzy Serji Hej W zorów (ze
szytów 18) i podejm ie się dostarczyć pozostałe 6 ze
szytów osobno, nabywającym  całą Ser/e liga.

  '  ' (Nr. 22— 1.)

P R Z Y J E C H A L I  DO W A R S Z A W Y .

Buchowiecki W ład. oby. 
z Kolczyna n r 613, Dzier
żanowski K azi. oby. z B o
gusław ie n r 603, Kuczbor- 
8Id Alfons ob. z W ęglewic 
n r  584, Karski Alex. oby. 
z W oli W orow skiej n r 
625, Nałęcz Józef oby. z 
M ałki n r 2673, Ostrowski 
Józef obyw. z Łękaw-y nr 
625, Szczawiński Stan. ob. 
z Jasionki n r 603, Wale
wscy K arol i P io tr  oby. z 
Parzym iecha nr 414, Zie
liński Gustaw oby. z Gar- 
now a n r 575, Strojnowski 
Stan. kap itan  jeneralnego 
sztabu z K arlsbad  nr

1245, Zamojski Tom asz 
hr. z K rakow a nr 472.

W Y J E C H A I I  Z W A R S Z A W Y .

Czapscy L eonard  i Stan. 
ob. do Miąsego, Gniewosz 
Aut. obyw. do Grabowa, 
Kuszel Teod. ob. do K os- 
sowa, £empicki W ład . ob. 
do M alczewa, Moszczeński 
Alex. ob. do W ronikow a, 
Narbul Benedykt oby. do 
Kupisk, Szepietowski Fran. 
pleban do Brzozowa, Her- 
teuxLud. podpor. żuawów 
do Paryża, Lewandowski 
M ateusz ob. do Poznania, 
Tymowski Kazi. obyw. do 
Berlina.

jASJmtss « a K f c s » w  w a h s k a w i h i e j .

dnia 15 Stycznia 1857 roku.

M o n e t y .
żądano pia,couo

Rs. kou. Ks. kop
Pół-imperjaly rossyjskie . . . . . _ — 5 40
Dukaty holleuderskie nowe ważne . — — — —-

l a a  p i  e  r  y .
Obli. skar. (4®/a) za 100 rs. (oprócz knp.) 
Bilety skarbu Królestwa Polskie. ( 4 % )

89 33 __ —
— — — —

Li6ty zastawne białe I! okresu (oprócz 
kuponu) ( i f]/ a) . - za 100 ztp. 

Listy Zastawne białe III okresu (oprócz 
kuponu) (4®’8) . . . za 15 rs. 14 79

-
—

Obligacje cząstkowe na 500 z 1. (oprócz 
kuponu; ( 4 % ) ..............................

—

(lert. banku na obi. cz. lit. A na 300 zł. — — — —
„ „ lit. B. na 200 zł. bez proc. — — — —
„ „ ,, procentowe (5% ) — — — —

Dowody Kom. Centr. Likwid. za 100 i l . __ ' — —
Nowa rossvjska pożyczka z roku 1854 

oprócz kuponu (5% ) . . . . _ _
n n .i 1 roku 1855 -- — — —

Akcje Głównego Tow arzystw a Rossyj- 
skiego dróg żelaznych, praemiuiu. . . .
Obligi Współki Żeglugi Parowej w Króle

stwie Dolskiem (5 % ) za r*. 750 __ _ _
W  e  x  1 e  x d n ia  131 t». m .

H e r l i u ...................... 100 Tal. 2 M.

i i

90 99 75*
„ ..............................100 Tal. k. t. __ __ __ —

G d a ń s k ........................ 100 Tal. 2 M. — " __ —
„ ..............................100 Tal. k. t. __ —

H am burg ........................  300 RMk. 2 M. 153 __ __ —
L o n d y n ........................ t  Ft. St. 3 M. 6 70 __ —
M o s k w a ........................100 Rs. k. t. 99 _ __ —
Petersburg . . . .  100 Rs. 1 M. 99 S0 — —

........................ 100 Rs. k. t. _ __ __ —
P a r y ż .............................  300 Fran. 2 VI. 79 30 — —

„ ..............................  300 Fraa. 1 VI. --- __ —
W i e d e ń ........................150 Z ł. R. 2 M. 98 10 —
W rocław  . . . . 100 Tal. 2 M. — — —

W artość kuponu bieżącego od obi. skar. Rs. 1 kop. to */_ 
od listów zastawnych kop. 3*/»

»d nowćj rossyjskiej pożyczki Rs. — kop. —

T E A T R  W IE L K I. Ju tro : Opera.
T E A T R  ROZM AITOŚCI. Ju tro : Prawem zasługi. 

Ju tro  trzecia M askarada, w  czasie której w  T ea
trze W ielkim  danem będzie 2gi ak t baletu  Robert 
i Bertrand , a w  T eatrze Rozmaitości Kapelusz ze
garm istrza .

Dyrektor drogi żelaznej Warszawsko Wiedeńskiej.— 
Zawiadamia: że od d. 28 listopada (10 grudnia) r. z. 
pociągi drogi żelaznej W arszaw sko-W iedeńskiej od 
chodzić będą: z W arszaw y o godzinie 8 rano osobow o- 
tow arow y do Granicy i Łowicza, o godzinie 5 m inut 50 
w ieczór osobow o-tow arow y do Łowicza, o godzinie 6 
minut 45 w ieczór osobowy do Granicy i Łowicza; p rzy 
chodzić będą do W arszaw y: o godzinie 10 rano oso
bow o-tow arow y z Łowicza, o godzinie 5 minut 42 po ^ 
południu osobow o-tow arow y z Granicy i Łowicza, 
o godzinie 11 minut 4 w nocy osobow y z Granicy i 
Łowicza.— Szczegółowe rozk łady  jazdy  znajdu ją się 
na każdej stacji.—Rozenbaum.

W  drukarni J. Ungra. — Wolno drukować. — Warszawa dnia 4(16) Stycznia 1858.— Starszy Cenzor, F. Sobieszczański.


